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Z głębi serca!
6, Kanclerz Niemiec Bethman-Holweg ma wobec 
l%zymich zwycięstw niemieckich armii coraz 
j, t r u d n i e j s z e  stanowisko dyplomatyczne. 
^bynajmniej przez obecny okres wojenny, gdźie 
Qalicya nie chce — i może jeszcze niecbcieć — 
*hać się za zwyciężoną, a mając morze wolne, 
^ ie , że „panuje nad światem*...
Trudności kanclerza polegają na tem, że Niem- 
gotowe są do zawarcia pokoju, a koalicya 

- Powiada zapowiedzią dalszej wojny. Rezulta- 
{ 111 jest coraz to sroższa walka na wszystkich 
fo tach , aż jeden zwalczącj7ch wreszcie będzie 

Us i a ł  uznać się za pobitego, 
tłozum polityczny kanclerza

ęy
0d

w ••'ł-uiu Wńuj n u u u o io u  n*l 3.
P *ed sobą trudności c h w i l o w e ,  lecz 

daleką sięgające przyszłość. 
t większy wojenny wysiłek arm ii,

o f i a r ,  tem głośniej i natarczywiej odzywa. 
si e a o e t v t v  a n e k s v i n e  7

nietyiko 
i dalsze,

im wię-

Mowa onegdaj- 
Kancierza stawira poa pręgierz krecią ropotę

 ̂ korców izatruwaczy studni publicznych. P r z y" 
t^ ® a ł a  s o c y a l i s t o m  r a z  n a  z a w s z e  
b *e s a m o  p r a w o  d o  o j c z y z n y ,  j a k i  

S a t s z y m  k l a s o m  i zdzierała maskę z o 
*Je rcó w , którzy nigdy nie mają dość krwi 

ewu i walk wewnętrznych w czasie wojny.
to krzyk oburzenia, idący z głębi serca, 

P o w i e d z ' i n n e j ,  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i ,

^tonięcie Kitchenera 
i jego sztabu.

Londyn, 7 czerwca, 
y. . 2§dowo donoszą: Glówno-komenderujący 
tję leJ floty podaje, że musi ku swemu wiel- 

u Ubolewaniu donieść, iż okręt wojenny 
^Pshire*, na pokładzie któresro znaidował

Dla-
Kanclerz ostro s:ę taiciej polityce sprzęci- 

*ł i s z u k a ł  o p a r c i a  u s t r o n n i c t w  
r ° d k a  i n a  l e w i e y .

Zacięte ataki Rosyan.
Bitwy na Wołyniu. — Odrzucenie licznych ataków pod Tarnopolem. 

Ofenzywa we Włoszech trwa dalej.
Urzędowo donoszą dnia 6 czerwca: Wiedeń, 6 czerwca.
Rosyjski teren w ojenny: Zaatakowane przez znaczuie przeważające siły zostały nasze wal­

czące na Wołyniu nad górną Putyłówką, wojska cofnięte do obszaru Łucka. Ruch odbył się bez 
poważnej przeszkody ze strony nieprzyjaciela.

Na wszystkich innych miejscach całego frontu północno-wschodniego zostali Rosyanie krwa­
wo odparci, a to na północny-zacbód od Rafałówki, nad dolnym Styrem, koło Beresztian, nad 
potokiem Kormin, koło Sapanowa, nad górną Strypą, koło Jazłowca, nad Dniestrem i na granicy 
besarabskiej. Na północny zachód od Tarnopola odrzuciła jedna z naszych dywizyj w jednem 
miejscu dwa, w innym siedm ataków.

Bardzo ciężkie straty poniósł nieprzyjaciel także w  obszarze Oknej i Dobronowiee, gdzie 
jego szturmujące kolumny zostały w zaciętej walce ręcznej odrzucone.

Włoski teren w ojenny : Na południowy zachód ca Asiago kontynuowały nasze wojska atak 
koło Cesuna i zajęły Busibolo. :

Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zmiany, spokojnie. - -”v1 - '
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

się Kitchener ze swoim sztabem, w drodze da 
Rosyi ubiegłej nocy na zachód od wysp Orkney 
zatonął wskutek miny czy torpedy. Morze było 
bardzo wzburzone. Chociaż natychmiast podjęto 
wszelkie możliwe kroki, by nieść szybko po­
moc, istnieje m a ł a  n a d z i e j a ,  by ktokolwiek 
uszedł z życiem.

Londyn, 7 czerwca.
Urzędowo donoszą: Kitchener był w drodze 

do Rosyi na zaproszenie cara i z polecenia rządu 
angielskiego, aby skorzystać ze sposobności i 
omówić ważne sprawy wojskowe i finansowe. 
Kitchener miał ze sobą tylko sztab jemu osobi­
ście przydzielony, tudzież jednego urzędnika 
urzędu spraw zagranicznych i dwóch zastępców 
ministerstwa amunicyi.

Londyn, 7 czerwca.
(BK). Król wydał rozkaz do armii z wyraże­

niem głębokiego smutku z powodu śmierci lor­
da Kitchenera i podnoszący wyświadczone przez 
mego państwu w czasie tak ogromnych trudno­
ści usługi. Oficerowie otrzymali rozkaz, aby od 
dnia 7 b. m. począwszy nosili przez tydzień 
ż a ł o b ę .

*

Śmierć najgłośniejszego z wodzów będzie nie­
zmiernie bolesnym ciosem dla Anglików. Anglia 
traci w Kitchenerze jednego z najlepszych swych 
generałów a przedewszystkiem jednego z naj­
zdolniejszych o r g a n i z a t o r ó w  wojskowych. 
Zasługi jego około zorganizowania nowej milio­
nowej armii angielskiej są ogromne. Dzięki jemu 
ochotnicze zastępy angielskie zamienione zo­
stały na wielkie i karne armie. Niemniejsze za­
sługi położył Kitchener w swoim czasie jako 
w ó d z .

Urodzony w roku 1850, walczył w roku 1870/1 
przeciwko Niemcom jako ochotnik w armii fran­
cuskiej. Posuwając się szybko w hierarchii woj­
skowej, dzięki ogromnym zdolnościom został 
mianowany w r. 1892 naczelnym wodzem wojsk 
egipskich.

Na tem stanowisku odznaczył się chlubnie w 
słynnej kampanii s u d a ń s k i e j  przeciwko 
Mahdiemu, rozgromiwszy zupełnie wojska tego 
proroka i oswobodziwszy Chartum. Został za to 
mianowany parem Anglii i generał-guberuato- 
rem Sudanu. Jako szef sztabu generalnego od­
znaczył się również w wojnie b u r s k i e j .

Gdy wybuchła wojna światowa, rząd angiel­
ski mianował Kitchenera naczelnym wodzem sił 
zbrojnych angielskich, a śmierć jego pozostanie 
niezastąpioną luką na tem stanowisku.

Bitw a pod O kną.
Za zezwoleniem, wojennej kwatery orasowe/.

Wiedeń, 7 czerwca.
„N. W. Journal* otrzymuje z Czerniowiec na­

stępującą depeszę : „W zakomunikowanej wczo­
raj silnej walce artyleryjskiej i ogniu bębnią­
cym pod Dobronowcami i Okna, co rozpoczęło 
się było o 4 zrana, zasypali początkowo Rosya­
nie nasze rowy, a następnie tyine połączenia 
gradem granatów i przestrzeliwali nasze zasieki 
druciane. Ponieważ Rosyanie przez ogień zapo­
rowy uniemożliwili wszelkie połączenie, udało 
im się o U/a popołudniu, chociaż nasi wjTtrwali, 
w e d r z e ć  s i ę  w. j e d n e m  m i e j s c u  — po 
wielu daremnych szturmach — do n a s z e g o  
r o w u .  Rzucili się odrazu wielkiemi masami 
przez wąską przerwę i chcieli wgnieść dalszy 
front austro-węgierski.

Dalsza bitwa była niezwykle intenzywną i 
gwałtowną.

Austryacy okazali Rosyanom opór wytrwały 
i przeszkodzili posuwaniu się. naprzód.

Niezwykle krwawa walka trwała da późnej nocy. 
Rosyaiiie, którzy usiłowali się okopać w miejscu 
wtargnięcia, uporczywie bronili się przeciwko 
wyparciu, zostali jednak atakami naszej pie­
choty bardzo pognębieni.

Po połączonych dla Rosyan z wielkiemi stra­
tami atakach na bagnety, wyparli ich nasi z 
części nowych stanowisk i przez udatne obejście 
wzięli 1700 jeńców. Wczorajsza bitwa nocna pod 
Okną i Dobropowcami była jedną z najgw ałto­
wniejszych na froncie besarabskim*.

Z frontu włoskiego.
Zurych, 7 czerwca.

Szwajcarska prasa przynosi z Medyolauu in- 
formacye, według których straty Włochów są tak 
straszne, że prawie cała armia włoska musi być 
n a n o w o  f o r m o w a n a .

Szwajcarskie pisma donoszą też zgodnie, iż 
energicznie ewakuuje się szpitale, arsenały i t. d. 
z Wenecyi.

Wielkie rewolucyjne dem onstracye 
w Petersburgu.

Berlin, 7 czerwca.
„B. Tageblatt* donosi, że w Petersburgu na 

t. zw. Wyborskiej Stronie przyszło po wielkich 
antymilitarnych demonstracyj z czerwonymi sztan­
darami. „Birżewyja Wiedomosti* donoszą, że 
poiicya z początku strzelała dla ostrzeżenia, 
później zaś zaczęła strzelać na dobre, raniąc i 
zsbiiaian wielu ludzi.
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Zaostrzenie stosunków 
rumuńsko-rosyjskich.

Nieporozumienia między prasą petersburską 
a bukareszteńską z powodu układu handlowego
7. państwami centralnemi trwają dalej. „Nowoje 
Wre mi a" wysnuwa z tego wnioski na przy­
szłość, cytując słowa francuskiego poety „jeśli 
zwyciężysz bez niebezpieczeństwa, zatryumfu­
jesz bez sławy". Grozi nawet Rumunii, że sku- 
skutkiem jej niewyjaśnionej polityki będzie po­
zbawienie Rumunii wszelkich korzyści przy u- 
kładach pokojowych.

Wszystkie te oznaki wskazują na zaostrzanie 
coraz silniejsze stosunków rumuńsko-rosyjskich. 
Jaskrawym dowodem tego są: wzmacnianie po- 
łudniowo-besarabskiej granicy, budowanie ro­
wów strzeleckich na brzegach Prutu, a ostatnie 
dni przyniosły nowe świadectwo postępowania 
Rosyi wobec Rumunii. Odkrotu mianowicie w 
J a  s s a ć  h rozgałęzioną organizacyę szpiegowską, 
na czele której stał niejaki Curtanovici. Innego 
przykładu nastrojów rosyjskich wobec Rumunii 
dostarcza „Journal de Balcans". Stwierdza on 
zaniepokojenie oficyalnych kół rumuńskich z po­
wodu odmowy władz rosyjskich wywożenia pe­
wnych towarów do Rumunii przez Rosyę. Trzy 
rumuńskie parowce, które udały się po towary 
do rosyjskich portów nie wróciły dotąd.

Nawet „Adverul“ podnosi ogromny hałas prze­
ciw Rosyi i wyraża obawę, że zasekwestrowała 
ona okręty rumuńskie. W opinii publicznej Ru­
munii niema już spokojnego wyczekiwania, gdyż 
we wszystkich kołach zoryentowano się, gdzie 
Rumunia może zapewnić sobie zysk na przy­
szłość. Przytem jednak nie należy niedoceniać 
wypadków bałkańskich, gdyż w Bukareszcie 
ciągle zazdrosnem okiem patrzą na posuwanie 
się naprzód Bułgarów.

Skandaliczne echo rządów rosyjskich 
w Galicyi.

Gradonaczalnik Skałłon pod hańbięcem oskarżeniem.
Dnia 10 maja wojenny sąd okręgowy w Ki­

jowie rozważał sprawę urzędnika lwowskiego 
„gradonaczalstwa", Antoniego Kostiukiewicza, 
oskarżonego o kradzież w czasie okupacyi Lwo­
wa 12 strzelb, 12 funtów srebra stołowego i ró­
żnych innych przedmiotów.

Sprawa ta, ze względu na to, że umaczał w 
niej palce sam gradonaczalnik Skałłon i że cha­
rakteryzuje stosunek rządu carskiego do dro­
bnych i większych złodziei, zasługuje na uwagę.

Dnia 27 czerwca 1915 roku — jak opowiada 
„Gaz. Wiecz." — komisarz policyi Bułła zrobił 
rewizyę w mieszkaniu Maryi Walkow, która do­
piero co przyjechała z Galicyi. Podczas tej re- 
wizyi znaleziono austryacką i niemiecką broń, 
ładunki, strzelby myśliwskie, srebro stołowe, 
oraz wiele innych przedmiotów. W mieszkaniu 
tem mieszkał także dyurnista kancelaryi grado- 
naczalstwa Kostiukiewicz, który oświadczył, że 
srebro należy do Maryi Walkow, zaś broń sta­
nowi jego własność.

Tegoż dnia wezwał komisarza Bułła sam gra­
donaczalnik Skałłon — obecnie policmajster Miń­
ska — i zażądał wyjaśnień, jakiem prawem zro­
biono rewizyę u urzędnika gradonaczalstwa bez 
uprzedniego zawiadomienia jego władzy bezpo­
średniej i jakiem prawem zabrano u Maryi Wal­
kow srebro, stanowiące jej własność.

Nazajutrz po tej rozmowie komisarz Bułła o- 
trzymał od pułkownika Skałłona pisemne żąda­
nie, by wszystkie rzeczy zabrane u Kostiukie­
wicza odesłał do gradonaczalstwa, gdyż stano­
wią one „corpus delicti" w różnych sprawach.

Badany w charakterze świadka pomocnik Skał­
łona Krokosiewicz stwierdził, że znalezione u 
Kostiukiewicza rzeczy nie figurują w rejestrze 
dowodów rzeczowych; Walkowowa zaś przy­
znała, że srebro, zabrane w jej mieszkaniu, nie 
było jej własnością. Pozatein w kancelaryi gra- 
donaczalnika znaleziono skrzynkę z resztkami 
srebra z taką samą koroną, jaka była na skon- 
fiskowanem u Maryi Walkow srebrze.

Prowadzone w dalszym ciągu śledztwo wy­
kryło, że przed samą ewakuacyą Lwowa urzę­
dnicy policyjni gradonaczalstwa skonfiskowali (!) 
w mieszkaniu nieobecnego (mieszkańca Lwowa

Piotrowskiego dwie skrzynki za srebrem — by 
„ustrzedz to srebro od kradzieży", mógł bowiem 
je ukraść właściciel domu i jego służący. Skrzyn­
ki te ważyły blisko 6 pudów i były oddane na 
przechowanie do kancelaryi gradonaczalnika. 
Skrzynek tych nie opieczętowano, nie zamknięto 
i nie wpisano do rejestru.

Wobec takich danych w d r o ż o n o  s p e c y a l -  
n e  ś l e d z t w o  p r z e c i w k o  S k a ł ł o n o w i  
z powodu wysłanego na imię komisarza żąda­
nia przysłania zebranych na rewizyi u Kostiu­
kiewicza rzeczy. Dnia 10 maja rozważano spra­
wę wyłącznie Kostiukiewicza, który się przy­
znał do winy.

Obrońca podporucznik M o c z a r o w  w swej 
mowie oświadczył: Jest rzeczą powszechnie 
świadomą i nie stanowi to tajemnicy, że pod­
czas okupacyi Galicyi, w ślad za naszą zwycię­
ską armia, wkroczyły do Galicyi żywioły podejrza­
ne i ciemne, które odegrały wielką a smutną rolę. 
Na ławach podsąduycn posadzono d r o b n ą  
r y b k ę  — dróżnika, dyurnistę Kostiukiewicza. 
Ale nie bez powodu dokonana u niego rewizya 
wywołała popłoch w całem Iwowskiem gradona- 
czalstwie, na którego czele stał pułkownik Skał­
łon. Jeśli na ławie podsądnych siedzi tylko Ko­
stiukiewicz, to s p r a w i e d l i w o ś ć  w y m a g a ,  
b y  p r a w o  k a r n e  c a ł y m  s w y m  c i ę ż a ­
r e m  n i e  s p a d ł o  t y l k o  n a  n i e g o .

Sąd skazał Kostiukiewicza na 1 r o k  r o t  a- 
r e s z t a n e k i c h .

Sprawa o fałszerstwie służbowem Skałłona i 
innych urzęduików gradonaczalstwa, wdrożona 
w związku ze sprawą Kostiukiewicza, z polece­
nia władz centralnych została umorzoną.

Ofenzywa rosyjska.
Pod naciskiem sojuszników, a szczególnie 

wskutek kategorycznych żądań angielsko-fran- 
cuskiej misyi wojskowej w Petersburgu, do­
wództwo rosyjskie rozpoczęło ofenzywę, obej­
mującą ogromną część frontu.

Ćzy — jak to głoszono — wielki książę M i­
k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z objął naczelne dowódz­
two, tego me da się na razie stwierdzić. W ka­
żdym razie faktem jest, iż generałowie Br u s i -  
ł ow,  L u n k o w s k i ,  B j e i a j e w ,  E w e r t  i 
K u r o p a t k i n  odegrają wielką rolę podczas 
nowych operacyj. Prawdopodobnie również ge­
nerałowie Rennenkampf, Ruzskij i Poiiwanow 
otrzymają wysokie komendy.

Wczorajsze doniesienie o cofnięciu pozycyj 
pod Oknem nie powinno wywoływać zaniepo­
kojenia. Pozycye austryacko-niemieckie są nad­
zwyczaj silne i niema obawy, aby mogły być 
przelamaue.

K oncentraty a wojsk rumuńskich 
na granicy rosyjskiej.

Bazyłea, 7 czerwca'. 
„Baseler Nachrichten* donoszą z Petersburga: 

Według wiadomości „Nosvoje Wremit“, Rumu­
nia koncentruje 
rosyjskiej.

wszystkie swoje siły na granicy

Agitacja przedwyborcza w Ameryce.
Frankfurt, 7 czerwca.

„Frankf. Ztg“ donosi z Nowego Jorku: Dziś 
zbiera się konwent narodowy partyi republikańskiej
w Chicago. Otwarcie występuje już około 12 kan­
dydatów na prezydenta.

Roosevelt zwołał odrębny zjazd 3woich „progre-
sistów" też do Chicago. Grozi on takiem samem 
rozbiciem republikanów, jak przy poprzednich 
wyborach.

Właściwi republikanie (Roosevełt stworzył se- 
cesyę) może zdecydują się na taktykę pojedna­
wczą o tyle, iż pozwolą Rcoseveltowi pojawić 
się w swem gronie na trybunie. Kandydatura 
jego byłaby jednak zbyt drażliwą, aby tworzyć 
pomost do zgody. Może Roos;veit jej wkońcu 
poniecha, a zechce tyiko poprzestać na wyłu- 
szczeniu swego programu.

Londyn, 7 czerwca.
„Morning Post" donosi z N. Jo rk u : Roose- 

velt, jako swój atut, wysuwa silniejszą gotowość 
militarną Ameryki. Tymczasem i obecny prezy­

dent Wilson (reprezentujący partyę demoKr 
czną) podnosi tenże postulat. Na 14 b. na. ol® ^ 
nizuje się z jego poręki wielką demonstrację ^  
zw. procesję pogotowia zbrojnego, na którei'c je 
ma sarn Wilson kroczyć. Tegoż dnia odoę .  ̂
się konwent partyi demokratycznej w Sb Lb 1 
na którem nazwisko prezydenta zaproponow 
zostanie do nominacyi kandydackiej. ^0,

Wilson ma następnie na czele Poc^° koju 
monstracyjnego udać się pod pomnik P 
w Waszyngtonie i przemaszerować aż do 
dynku pocztowego, odległego o jedną 1 
gielską). . z.

Odrzuca on propozycyę automobilu lub w.,e j 
chowca. Dotąd nigdy prezydent nie uczes^ CZ;e, 

Waszyngtonie pieszo w żadnym pochodźw

Kronika wojenna.
Ulgi dla Suchomlinowa. „Korresp. Rundscha^-

donosi, że z kancelaryi carskiej wyszło roJp^, 
rządzenie, ażeby Suchomlinowowi poczy°lCo0. 
stępstwa od rygoru fortecznego. Do celi jeg° P r 
zwolono wnieść dywany, biurko itp. Przy :a 
dzeniach z żoną usunięto policyę — asy^,j. 
tylko jeden oficer twierdzy Pietropawłowak* ' 
Z oznak tych wnioskują, że przyjaciołoru - 
chomlinowa u dworu uda się wkońcu wyjedd 
i umorzenie jego procesu. ^

„Avantl" przeciw uprzejmościom wobec „oo 
ców" rosyjskich. Naczelny organ socyali®* , 
włoskich „Avanti“ wystąpił nader ostro P1̂  j 
ciwko burmistrzowi Medyolanu, jako człon*0^  
partyi, za to, iż był na powitaniu przybyły 
do Medyolanu reprezentantów rosyjskiej 
„Avanti“ wytyka mu, iż witał przedstawi^*  ̂
wojennego szowinizmu rosyjskiego, a nie py, ^ 
czemu w tej delegacyi niema owych p°?* 
socyalistycznycb, który carat zsyła na Syb*r' 

Zgon iuanszikaja. Juanszikaj zmarł na ure*jlIj. 
Juenan Hang objął prowizorycznie prezyd
turę.

KRONIKA.
Kraków, środa 7 czer we *

Zmiana wypieku Chleba. „Gazeta L w o w s k a
.< 0'

-g ła sz a  ro z p o rz ą d z e n ie  n a m ie s tn ic tw a , n a  n ioey -e. 
reg o  od  d n ia  je g o  o g ło sz e n ia  w  G alicy i do 
k a n ia  c b le b a  w o ln o  u ż y w a ć  ty ik o  in ąk i c h l e ^ ^ i
pszennej, albo mąki pszennej jednolitej, alb*3 [V̂ \.

&& A ’żytniej jednolitej, jednak tylko w ilości 50 1 o 
nej wagi mąki do wyrobienia, a pozostałe 
ogólnej wagi musi byc przymusowo 
mąką jęczmienną lub kukurudzianą w ilości

51 ,  
zaetąP^j/o

2 0 % . Ten ;lHloraz miazgą kaitoflaną w ilości 
tek surogatu nie może być ani z\viększouy> 
zmniejszony.

Liście a ijn y  i poziomki. Magistrat pod3^  )l(,. 
publicznej wiadomości, że zapasy liści ożynj' f(p 
ziotnki, pozostałe z poprzednich zbiorów, Sl>wnież i obecnie zebrane liście ożyny i P LusO 
należy przesyłać wprost do firmy: W ik to r -• 
Fabrik ebenuseker Produkte in Oberlaa bel pj- 
a nie do c. k. ministerstwa wojny lub do c. 
stytutu chem.-rolniczego w Wiedniu. ^

Przed wyborami w Warszawie. Pod przew0 ^
etwem pp. Dziembowskiego i J a r a c z e w s k i e g 0 
było się w ratuszu zebrauie kilkudziesięci 
watełskich komisyi wyborczych z u d z i a ł e m  
400 osób. Na zebraniu wyjaśniono ordynacy^^l)
b o rc z ą  i regulamin, obowiązujący przy w> 
do rady miejskiej stoł.Jn. Warszawy. Pp- 
pieki, St. Patek, L. Zieliński, W. S ie ro sze ',' J g i)y 
A. Śliwiński wnieśli podanie o legalizacyę ^g t*1 
t r a i  n e g o  d e m o k r a t y c z n e g o  k o 11*1 
w y b o r c z e g o " .  Komitet ów ma na ce lu  z* 
nie żywiołów demokratycznych przy akoyi 
cze j do rady miejskiej sto!, in. W arszaw y - oP1

Uzupełnienie. Dodajemy na tem miej8CUô V  
szczone przez nieuwagę w artykule o walka jj 
froncie włoskim na str. 3-ej zdanie wstęp .’tâ  
cała treść wywodów strategicznych wzięta ir 
ze szwajcarskiego dziennika „N. Ziir. Zeiłu°* 
do wywodów „Starnpy").

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Zaczarow ane Koto*.
Czwartek: „Hedda G abler“.
Repertuar teatru  ludowego.

C zwartek: „Obrona Częstochowy*.
Obrona Częstochowy*.p ro z y -  aoD ota: „uo rona  uzęstoctiowy*.

R I I f C A R W f A  U T P O W 4  S S S S i
W KRAKOWIE. UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBK O , S T A R A N N IE  I  PO P R Z Y S T Ę P N Y C H . * ' ^ ' ' ^
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 7 czerwca.

Urzędowo donoszą 6 czerwca:
Na wschodnim brzegu Mozy pozycye dziel­

nych wojsk z Prus wschodnich na grzbiecie Fu- 
min w ciągu nocy, po bardzo silnem przygoto­
waniu działowem, znowu cztery razy atakowa­
no bez najmniejszego sukcesu.

Nieprzyjaciel pod naszym współdziałającym 
Ogniem zaporowym artyleryi oraz oguiem kara­
binów maszynowych i piechoty poniósł ciężkie 
straty. Zresztą położenie jest niezmienione.

Na wschodnim i bałkańskim  terenie wojennym  
na niemieckim froncie nie było żadnych szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Naczelne kierownictwo armiL

Obrady parlamentu niemie­
ckiego.

Parlament przyjął wniosek w sprawie odro­
czenia Izby do 26 września, poczein w dalszym 
ciągu toczyła sio dyskusya nad budżetem w 
trzeciein czytaniu.

Poseł G r a d n a u e r  (soc. dem.) wskazał na 
wielkie wrażenie, jakie wywołała wczorajsza 
mowa kanclerza, i oświadczył, że p o z a  p a m- 
f l e t a m i  s t o j ą  w p ł y w o w e  k o ł a ,  może nie 
silne liczebnie, ale silne pod względem pienię­
dzy, władzy i stanowisk. Co się tyczy zarzu­
tów, że kanclerz starał się utrzymać pokój, do­
póki to było możliwem, to tyiko pogratulować 
tego należy kanclerzowi. W kołacn, zwalczają­
cych kanclerza, mają już w pogotowiu nowego 
kanclerza, k t ó r y o y  b y ł  p r z y c h y l n i e j ­
s z y m  d l a  d a l e k o  i d ą c y c h  p l a n ó w  z a ­
b ó r  c z y c n .  iSocyalui demokraci zwalczają z 
całą stanowczością politykę wojenną, zmierza­
jącą uo fantastycznymi rozszerzeń granic i prze­
dłużania wojny. Ludzie, zwalczający kanclerza, 
mecnaj nie sądzą, że za nimi stoi naród nie­
miecki. Podejmują oni atak na kancierza zwła­
szcza z powodu jego polityki wewnętrznej, a to 
2 o b a w y ,  że  p o  w o j n i e  m o ż e  s i ę  u r z e -  
ĉ jTjFw i s t n i ć  c o ś  z c z ę s t o  z a p o w i a d a ­
nej  n o w e j  o r y e n t a c y i ,  Socyalnidemokraci 
^Wjfą z zadowoleniem ooietuice kanclerza, że 
różnice między naroiowemi a rzekomo nieua- 
touowemi strounictwaini stanowczo zostaną u- 
sumęte. Socyalni dem okraci postanowili uchw alić  
nowe krcuyty w sumie 12 miliardów marak. Ich 
Stanowisko dyktuje im nie kwestya zaufania 
cZy nieufności do rządu, lecz wyłącznie intere­
sy Klasy robotniczej, interesy żywotne ludzi w 
Watce o byt.

Hr. W e s t a r p  (konserwatysta) oświadczył, 
jego przyjaciele polityczni nie przywiązują 

do kwestyi, którą wczoraj kanclerz poruszył, 
tego znaczenia, jak się to naogót czyni. Mówca 
Przeglądnął anonimową broszurę, o której my­
śli kanclerz i miał wątpliwości, czy uwaga, ja- 
*ą zwróci mowa kanclerza w kraju i za grani- 
cą. służy interesom ojczyzny. (Niepokój).

Mówca przechodzi do omówienia polityki za­
granicznej i stwierdza, że dla polityki porozum ie­
wa się z Anglikami niema w tej wojnie m iejsca. 
A o gba jest wrogiem, przeciwstawiającym Niem­
y m  cały świat nieprzyjaciół. Z a c e n ę  p o r o ­
z u m i e n i a  z A n g ł i ą  n i e  m o ż n a  p o ś w i ę ­
c ę  ż a d n e g o  z t y c h  c e l ó w  w o j n y ,  k t ó-  
t e  N i e m c y  o s i ą g n ę ł y .  Chodzi tylko o zła­
ja n ie  siły Anglii, o wzmocnienie sił Niemiec 
tek dalece, byśmy mogli zmusić Anglię do u- 
dania praw naszych na teraz i w przyszłości 

do dostępu do morza. Łącznie z tem składa 
jow ca oświadczenie, wyrażające oburzenie z po­
rodu ostatniej odpowiedzi Wilsona na notę i 
!j!?dnosi, że poruszona z kilku stron myśl, iż 
y i s o n  powołanym je st do roli pośrednika pokojo­
w o ,  wydaje się rzeczą niemożliwą. Oświadczenie 

yraża oczekiwanie, że rząd odpowiednio do 
z 4 maja na czas zrobi użytek z wolności 

.ecyzyi, aby siłę morską, po wspaniałem zwy- 
§stwie odniesionem nad flotą angielską, w da- 

rW chwili także i co do broni tkwiącej w ło ­

dziach podwodnych zastosować w wojnie handlo­
wej dla zwycięskiego zakończenia wojny.

Poseł B a s s e r m a n n  (nar. liberał) wskazuje 
na konieczność r e f o r m  w państwie i w po­
szczególnych państwach związkowych. Przede- 
wszystkiem konieczną je st reforma ustaw w Pru- 
siech, porzucenie dawnej małoduszności i oka­
zanie większej przychylności wobec życzeń lu­
dności.

Mowa kanc le rza  Niemiec.
Kanclerz Rzeszy dr Bethmann-Hollweg uzasa­

dniał, dlaczego poruszone wczoraj machinacye 
podał do publicznej wiadomości.

Kanclerz stwierdził dalej, że jest przejęty o- 
ptymizmem i spodziewa się, że po  w o j n i e  
z n i k n ą  i s t n i e j ą c e  p o p r z e d n i o  w p o ­
l i t y c e  w e w n ę t r z n e j  p r z e c i w i e ń s t w a .  
Dalej przypomina kanclerz socyalnym demokra­
tom, że powinni być zadowoleni z monarchii ta­
kiej, jaką posiadają, a nie powinni tęsknić do 
stosunków, jakie np. panują w republice fran­
cuskiej. Naród cały powinien być solidarnym 
w ujawnieniu woli pokonania nieprzyjaciół.

Co do poruszonej przez posłów Bassermana i 
hr. Westarpa kwestyi wojny łodziami podwo- 
dnemi, kanclerz nie chce się wdawać w żadne 
szczegóły, gdyż musiałby rozpocząć wywody, 
których szkodliwość dla kraju cała Izba uznała.

Poseł L e d e b u r (soc. dem. partya pracy) do­
maga się zawarcia pokoju, w któryinby nie by­
ło a n i  z w y c i ę z c ó w ,  a n i  p o k o n a n y c h ,  
i któryby n ie  z a w i e r a ł  a n e k s y i  żadnych 
obszarów. Stronnictwo mówcy nie może głoso­
wać za etatem państwa, ani też wyrazić rządo 
wi wotum zaufania.

Na tem dyskusyę zamknięto, poczem etat kan­
clerza Rzeszy i urzędu spraw zagranicznych 
przyjęto w trzeciem czytaniu.

Większość dzienników wyraża szczególne za­
dowolenie z powodu wczorajszej mowy kancle­
rza Rzeszy.

Ofenzywa austryacka 
we Włoszech.

Podczas wszystkich operacyj wojennynj* w 
górnych Włoszech ogromną rolę odgrywała za­
wsze otwarta przestrzeń między rzeką Po a zbo­
czami Alp. W celu zamknięcia jej i stworzenia 
podstawy operacyjnej we wszystkich kierun­
kach, zbudowano już dawno słynny lombardzki 
czworobok twierdz W erona— P esch iera— M antua—  
Legnago. Miał on wielkie znaczenie we wszyst- 
kicn wojnach włosko-austryackich.

Przy obecnej ofenzywie austryackiej może on 
znów odegrać ważną rolę.

Austryacy posuwają się z Trientu w pięciu  
k ie ru n k a c h : doliną Adygi, doliną Arsa, przez 
Arsiero, przez Asiago i doliną Brenty. Przedłu­
żenie tych kierunków ofenzywy na prawem 
skrzydle prowadzi bezpośrednio do północnego 
frontu czworoboku twierdz Peschiera—Werona. 
W centrum ofenzywa austryacka zwraca się ku 
przestrzeni między Brentą a Adygą, a na le­
wem skrzydle ku Piavie.

Wojska włoskie, znajdujące się w Dolomitach, 
ua granicy karynckiej, w zagłębieniu Fiitschu 
i nad Isonzo, są — powiada wojskowy facho­
wiec z „N. Zur. Z tg"— zagrożone tymi dwoma 
ostatnimi kierunkami ofenzywy austryackiej. — 
Mogą one być odcięte i wyparte ku morzu.

Dotychczasowy pochód wojsk austryackich 
wykazał, iż grupy austryackiego centrum mimo 
trudności terenowych d a l e j  się posunęły, nfż 
obie grupy skrzydłowe. Z tego teoretycznie 
’ ■ ‘ ' wynikają

dwie możliwości. Jedna, korzystna dla atakują­
cych, a polegająca na tem, iż obie skraj ue gru­
py centrum uderzą na siły włoskie, znajdujące 
się w głównych dolinach Adygi i Brenty i zaj­
dą im z flanki i z tyłu. Druga możliwość, ko­
rzystna dia atakowanych, może wtedy powstać, 
gdy Włosi całą siłą zaatakują oba skrzydła 
trzech grup centrowych. Warunkiem tej opera- 
cyi musi być utrzymanie frontu ua obu skrzy­
dłach, to znaczy w dolinach Adygi i Brenty, 
oraz energiczna aucya przeciwko austryacknn

grupom centrowym na ogóinej linii Asiago— 
Arsiero.

Spełnienie się tych wszystkich możliwości 
zależnem jest od całego szeregu wydarzeń zu­
pełnie nieprzewidzianych; dlatego nie można 
na razie stawiać żadnych horoskopów.

Dziennik turyński , S t a m p a ‘ podaje obszer­
ny opis swego korespondenta pierwszego okre­
su ofenzywy austryackiej.

Dnia 15 rpaja o godz. 21/i rano — pisze ów 
korespondent — rozpoczęło się na całej linii 
straszliwe bombardowanie z dział austryackich. 
Fo południu nastąpiły wściekłe ataki piechoty 
przeciwko Col Santo, wyżynie Tone,zza i wy­
żynie „siedmiu gmin" (Setti communi). Na To- 
raro strzelcy alpejscy dokonywali cudów wale­
czności. Na chwilę udało im się powstrzymać 
atak austryacki, lecz wkrótce straszliwa artyle- 
rya wzięła górę.

Liczba dział austryackich i s iła  działania ich 
pocisków przechodzą w szelkie wyobrażenie — cią­
gnie dalaj włoski dziennik. — Rowy strzeleckie 
musiały być opróżnione; odwaga, wytrwałość i 
poświęcenie ic i obrońców straciły wszelką war­
tość. Organizacya wojsk austryacko-węgierskicb 
była iście  dyabelska. Kolumny piechoty, a t a ­
k u j ą c e  ze  ś p i e w e m  n a  u s t a c h ,  odegrały 
tylko podrzędną rolę w olbrzymim, metodycznym 
planie ofenzywy, której powodzenie oparte było 
na sile ognia wielkich dział.

Flan austryacko-węgierski był świetny. Dla 
przeprowadzenia jego trzeba było ogromnych 
mas artyleryi, i wiedzieliśmy ju t w pierwszych 
dniach kwietnia, że na froncie długości 18 ki­
lometrów między Folgaria a Verde ustawili 800 
dział. Ofenzywa miała nastąpić już wtedy, lecz 
uasz atak w Valsugano opóźnił ją. Setki armat 
ustawionych było na przednich liniach, a dal­
sze setki były przygotowane w tyle.

Do 21 maja toczyły się zacięte i krwawe 
walki ze zmiennem szczęściem. W dniu tym po 
straszliwej walce między Cima Norre a Ortesin 
rozpoczął się nasz odwrót.

Opór naszych wojsk był godny podziwu, lecz 
o g i e ń  n i e p r z y j a c i e l a  p r z e c h o d z i ł  
w s z e l k i e  w y o b r a ż e n i e .  Poprostu niemo- 
żliwein było utrzymać się na tym ziejącym 
oguiem wulkanie.

Dnia 22 maja Austryacy ostrzeliwali ze swych 
381 milimetrowych dział most przez Assę i dro­
gę z Roco, aby naszym zamknąć odwrót. Był 
to obraz straszliw ej grozy, lecz nasi trzymali się 
dzielnie i bronili dział i trenów aż do ostatka 
karabinami maszynowemi, a w końcu bagneta­
mi. Nie walczono o własne życie, lecz o ocale­
nie dział i pokrycie odwrotu swych towarzyszy. 
Walka toczyła się w lesie. Każdy kamień, ka­
żde drzewo stanowiło osłonę. — Nieprzyjaciel 
ostrzeliwał nas z Lafraunu(Lavarone). O l b r z y ­
m i e  j o d ł y  ł a m a ł y  s i ę  i z t r z a s k i e m  
p a d a ł y  u a  z i e m i ę ,  p o r o z d z i e r a n e  od  
s z c z y t u  do  k o n a r .  Ze ścian przepaści sta­
czały się pnie, tworząc ogromne zapory. Od­
wrót naszych dzielnych wojsk odbywał się mi­
mo tego spokojnie.

Iwan Franko.
(Dokończenie).

Do końca życia nie przestawało go gryźć su­
mienie o ów grzech przeciw Mickiewiczowi. — 
W ostatuich latach życia, kiedy nieuleczalna 
choroba umysłowa śćmiła jego ducha, te wy­
rzuty sumienia dziwne przybrały formy. Chciał 
koniecznie odrobić jakoś swój błąd, przebłagać 
cienie Mickiewicza. I oto, gdy znalazł przypad­
kiem stary bezimienny rękopis jakiegoś dra­
matu polskiego p. t. „Wielka utrata", wmówił 
w siebie, że to jest zaginiona piąta część „Dzia­
dów" Mickiewicza, i usiłował to wmówić w in­
nych, uszczęśliwiony, iż jemu to właśnie danem 
było odnaleźć to arcydzieło i nowy liść do wień­
ca sławy Mickiewicza dodać. Wydał tę rzecz 
drukiem z napisaną przez siebie przedmową na 
rok przed wojną.

Przy ulicy Gołębiej L . Ł f  1* P> Brackiej)
o b e c n ie  D ZIA Ł  IN S E R A TO W Y  >NAPRZODU
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Reszta jego działalności politycznej odzna­
czała się szeregiem niekonsekwencyj. Bral czyn­
ny udział w próbach wytworzenia ruskiej par­
tyi socyalno-demokratycznej i w próbie wyda­
wania niskiego socyalistycznego pisma robo­
tniczego, łacióskiemi czcionkami drukowanego, 
p. t. „Robitnyk*. Ale gdy ruska partya radykalna 
naprawdę się rozłamała i jej socyalistyczne bez 
zastrzeżeń żywioły założyły „rusko-ukraińską 
partyę socyaino-demokratyczną“ (jak się począ­
tkowo nazywała, zanim nazwa „ukraiński* na­
brała wśród Rusinów cechy wyłączności), Fran­
ko do tej partyi nie poszedł. Natomiast wraz z 
kilku bardzo wątpliwej wartości zbiegami z pod 
sztandaru poszedł na prawo, on jeden z zało­
życieli i wodzów ruskiej partyi radykalnej opu­
ścił tę partyę, jeden z pierwszych socyałistów 
galicyjskich przeszedł do ukraińskiej partyi ua- 
rodowo-demokratycznej.

Odtąd w polityce był już prawie martwym. 
Sam to czuł i zajmował się głównie 'literaturą. 
Dawniej wydawał sam świetne pismo literackie 
„Żytie i słowo*, które jednak się nie utrzymało; 
teraz redagował wydawane przez Towarzystwo 
imienia Szewczenki czasopisma: „Literaturno- 
naucznyj Wistnyk* i „Zapyski“. Napisał przy- 
tem jeszcze dużo cennych rzeczy już teraz wy­
łącznie po rusku.

Nie, wypuścił pióra z ręki nawet wtedy, kie­
dy nieuleczalna, długoletnia choroba mózgowa 
częściowo sparaliżowała jego władze umysłowe. 
Poza pewnemi maniami, które nim owładnęły, 
mógł logicznie myśleć i pisać rzeczy zupełnie 
dobre i wartościowe. Wreszcie choroba zupełnie 
zaćmiła umysł, a wkrótce powaliła i ciało. — 
W rok po swym przyjacielu Pawliku i on zstą­
pił do grobu, przeżywszy lat 60.

Wzrostu niskiego, rudy, niepokażny, był je ­
dnak postacią bardzo sympatyczną. Jego umysł 
europejski, jego talent ogromny, natura arty­
styczna, serce czyste i dobre jednały mu ludzi. 
Żył w biedzie i trudzie. Ale zasługi położył dla 
swego narodu niespożyte i sławę zdobył nie­
zniszczalną. W historyi literatury ruskiej ja- 
śnieie jego nazwisko ziotemi głoskami.

Wtedy, gdy przeszedł do ukraińskiej partyi 
narodowo-uemokrałycznej, a podobno nawet już

wtedy, kiedy napisał ów fatalny artykuł prze­
ciw Mickiewiczowi, był pod wpływem począ­
tków rozwijającej się w nim choroby umysło­
wej. Ale to, co napisał i zdziałał, kiedy był je ­
szcze zdrowym, wpływ, jaki w swych młodych 
łatach wywarł na swych rówieśników, jak Bo­
lesław Czerwieński, oraz na młodszych od sie­
bie, jak Feliks i Ignacy Daszyńscy — zapewnia 
mu trwałą pamięć i chlubną kartę w dziejach 
galicyjskiego ruchu socyalistycznego.

Emil Haecker.

I m i a s t a  I z  k r a ju .
Z „reduty P i łs u d s k ie g o Dnia 2 czerwca na tzw. 

„reducie Piłsudskiego* na odcinku I. brygady zo­
stał ciężko ranny stary żołnierz dawnego I. pułku 
Michalak Antoni, rodem z Łodzi. Michalak jako sa­
per pracował przy umocnieniu okopów na reducie, 
która dnia togo jak i poprzednich była gęsto o- 
strzeliwana przez artyleryę nieprzyjacielską. Je­
dnocześnie z nim został lekko ranny jeden żoł­
nierz z piechoty.

Wieczór operowy Janiny Koroiawicz-Waydowaj 
odbędzie się dnia 19 czerwca b. r. w teatrze miej­
skim im. Juliusza Słowackiego.

Zamykanie sklepów. Na podstawie zarządzenia 
tutejszej c. i k. komendy twierdzy, magistrat roz­
porządza jak następuje: W miesiącach letnich aż
do końca miesiąca sierpnia, jakoteż w ciągu 6 dni 
przed świętami Wielkanocneini i w czasie od 19 
do 24 grudnia mogą być przedsiębiorstwa handlo­
we otwarte da gadziny 8-aj wieczorem. Lokale 
szynkarskie mogą być w ciągu tego czasu otwarte 
tylko do godziny 7-ej wieczorem.

Schronisko dia uwolnionych z obozów interna- 
cyjnych Królewiaków. W marcu 1916 r. powstała 
przy Weyringergasse 11 w Wiedniu, jedna z naj­
ważniejszych instytucyi polskich, stworzonych w 
czasie wojny; jest nią schronisko dla uwolnionych 
z obozów interuacyjnycb Królewiaków. Komitet ra­
tunkowy dla internowanych Polaków z Królestwa 
Polskiego, otwierając schronisko, powierzył zarząd 
takowego osobnej sekcyi przy Lidze kobiet N. K. N.

Od chwili objęcia schroniska stanęła sekcya w

ścisłym kontakcie z komitetem ratunkowym (Bi­
lińskiego), który przybrawszy sekcyę do tej filan­
tropijnej i humanitarnej pracy, pokrywa wszelkie 
koszta z prowadzeniem schroniska połączone i wy­
płaca zasiłki na drogę; całą zaś częsó administra­
cyjną spełnia sekcya pod własną odpowiedzialno­
ścią. Obecnie więc oprócz wyżej wymienionych 
czynności sekcya zajmuje się gospodarstwem w 
schronisku, wyrabia potrzebne do daiszej drogi do- 
kumeuta, stara się o zniżki kolejowe i wogóle 
udziela opieki swoim pupilom. Trzeba bowiem wie­
dzieć, żę wracający z baraków internowaui, rekru­
tują się przeważnie ze sfer robotniczych, nie zna­
jących języka niemieckiego, a na dobitek bez centa 
w kieszeni. W schronisku stale przebywa 20—70 
osób, zwykle przez 3—4 dni. Ogółem przewinęło 
się przez schronisko około 400 osób.

Środki, jakiemi rozporządza schronisko, są zbyt 
szczupłe, aby sekcya mogła sprostać w zupełności 
swemu zadaniu. Często przyjeżdżają internowani 
w ubraniach tak wyniszczonych, że przedewszyst- 
kiem należałoby ich jako tako ubrać, co ze wzglę­
du na brak funduszów staje się niemożliwem. — 
Sekcya więc zwraca się tą drogą do wszystkich 
kół społeczeństwa polskiego z prośbą o łaskawe 
nadsyłauie ubrań, bielizny, obuwia i t. p., do pań 
zwraca się z gorącem wezwaniem, by jak najli­
czniej przystępowały do sekcyi dla internowanych 
Ligi kobiet N. K. N. Wiedeń IV., Weyringergasse 14. 

Zamknięcia instytucyi maryawiekich w Królestwie.
W Konopnicy zamknął wójt miejscowy instytucye 
maryawickie, mianowicie kościół, ochronkę i szkołę 
na Czechówce. Stało się to na rozkaz lubelskiej 
komendy obwodowej, działającej według ukazów 
wyższych instaneyi. Naczelne dowództwo wojsk 
austryackich wydało bowiem rozporządzenie, że 
w Królestwie Polskiem działać mogą publicznie je­
dynie te społeczności religijne, które w Austryi 
prawnie istnieją. Ponieważ tam maryawitów cał­
kiem nie ina, dlatego u t r a c i l i  o n i  w s z e l k i e  
p r a w a  t a k ż e  w K r ó l e s t w  e.

Nie wolno im urządzać własnych publicznych 
nabożeństw, mogą się uciec tylko do nabożeństw 
domowych w kółku najbliższej rodziny". Wszystkie 
kościoły, szkoły, zakłady- zostają zamknięte. Oprócz 
wójta z '  Konopnicy, te same rozkazy otrzymali 
wójt Zemborzyc i wójt Piotrkowa.
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i  lititei, u. S iM  i i i  i S-la ;
Księgarnia we Lwowie (Hotei Georgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana
Diamanda p. t . :

 ____    f* J T

F o r t e p i a n y

P I  a m i n a Mm lim a

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4'—, z przesyłką K, 4’50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

prz^rsDs! swe Ssiyra
w ciągu miesiąca czerwca b. r.

d o  io k a i i

przy uS Sławkowskiej L. 1.
(Róg Rynku głów nego).

"“ RA B SC A
Zakład kąpielow y funkeyonow ać będzie w sezonie bieżą- j 
cym norm alnie. Położenie piękne, w śród gór K arpackich. 
K om ucikacya bardzo dobra, cztery godziny od Krakowa. 
O świetlenie elektryczne, wodociąg. M ieszkania hotelowe 
lub z kuchniam i. Ś w ie ż o  o tw a r ty  P e n s y o n a t  Z a k ła d o ­
wy, b a r d z o  s t a r a n n ie  p ro w a d z o n y , k u c h n ia  d o s k o ­
n a ła , u tr z y m a n ie  w ra z  z p o k o je m  o d  10  k o r . Apro- 
w izacya dobra, zapew niona; ceny m ieszkań i kurtaxy zni­
żone. Otwarcie sezonu 20 m aja b. r. — Na żądanie prze­

syłam y prospekty i szczegółowe w yjaśnienia.
Zarzęd kąpielowy Rabka,

F i s ł m r m s n i c  Bochnia ul. K arosek Nr. 729 
przyjm uje dzieci na w ycho­
w anie za stosow nem  w yna­

grodzeniem.

firm  pierwszorzędnych. S k ła d  
fo r te p ia n ó w  H e len y  S m o ­

la r s k ie j , W o isk a  7 .
K upuje również instrum enta 

używane.
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SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświęcony sprawom życia narodowego w Polscs, 
wychodzi ped rod. i. PAarcincwsklsj, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków  polityczno- 
społecznych, panujących w K rólestw ie Pol­
skiem. Kto więc in teresuje się zagadnieniam i 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę". 
P renum erata z przesyłką pocztow ą: rocznie 

K 6 '—, półrocznie K 3-—.
Adres rod. i odm.: lublin, Namiestnikowska 8,

X
X
X
X
Xi***
X
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X

w Wadowicach 
obniża z dniem 1 lipca 1916 stopą 

procentową
od wszystkich wkładek na 4  °/„ z wyjąt­
kiem wkładek sądowych Kas sierocych, 
któiwch oprocentowanie pozostaje nadal 
 ______________ n a  4 7 s 7 0.

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

c h ł o p c ó w  I d z i e w c z ą t
dc roznoszenia dzienników.

Zgłoszenia przyjmuje się w Administracyi „Na- 
przodu*, ulica Dunajewskiego L. 5.

D a c h ó w k i
S n a j lepsze j jakośc i  *

poleca
; Ignacy Schwarzwald:
S wa Lwowie, ul. W olność 5. J

Kor. 30.S00
ma zaraz do ulokow ania kan- 

celarya 3dw okata

D ra MU S S I L A
uL K arm elicka 15.

~ L E K C Y T
udziela nauczycielka ludowa 
na przystępnych w arunkach. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel­
ka" przyjm uje Biuro ogłoszeń 
Feliksa S tattera, Gołębia 2.

Panna
poszukuje posady w handlu 
papieru , jako kasyerka, w  le­
pszym handlu lub t. p. Może 
złożyć także kaucyę. Ł aska­
w e zgłoszenia przyjm uje Biu­
ro ogłoszeń Feliksa S tattera, 

K raków, ul. Gołębia L. 2.

Zajęcia biurowego
popoł udni  owa go p o s z u k u j e

młoda kobieta
z kilkuletnią praktykę biurową, 

ze znajomością buchaitćryi.
Łaskawe zgłoszenia przyjm uje 
Biuro ogłoszeń Feliksa S ta t­

tera. ui. G ołębia 2.
Sfnliglfilioireifgjjglja]

nlf
Grodzka 60

przed tem : Niecała 13
i

Potrzebne panienki
do krawieczyany ,,Maryla" 

Bracka 6, II. p.

zdolnego ślusarza
id o  n a r z ę d z i  za m iesięczni 
płacą z pom ieszkaniem  

fabryki koło Krakowa, 
/^głoszenia do B iura ogłoszę® 
Feliksa S tattera, Kraków ul- 

Gołębia 2.

Rtsziknie sit nweii
do nabycia w lepszym stanie-

Bliższych wiadomości udzieli! 
A dm inistracya „ N a p r z ó d 11 

ui. Dunajew skiego L. ■

Napitwj i oizzssitzani1
ubrań  m ęsk ich  .

w ykonuje szybko i s t a r a ń ®1
M, BRACHFELD

ulica Sebastyana Ł. 5. -• L 
Na ż ą d a n i e  przychodzi

domu. - 1
♦-CO
Poszukuje się
s s e  -K Ckia-gi do praco'1 ̂
obuw ia ul. Franciszkańsk-*
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